
M  37. Kraków 16 Lutego —  Środa- Rok 1853.
W y c h o d z i  w  K rakowie

codziennie o godzinie 8*/« rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 złp. kw artalna 15 złp.
W KRAJU kw artalna razem  z p rzesy łką pocztową 5 zlr. nl- k - 

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  Cze c h a  przy Głównym 

Rynku N r. 4 53.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „p r  e n u  m e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

CZAS
P r z y j m u j ą  8l ę

o g ł o s z e n ia , r o zpr a w y  o d k zw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują s i f , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 15 lutego.
W  numerze Czasu  z d. 12  b. m. podaliśmy do­

słow nie artykuł L loyda  z nad Dniestru, w któ­
rym zamierzono w ykazać, jakoby w odpowiedzi 
na liczne w tych czasach korespondencye z G a-  
licyi po dziennikach wiedeńskich um ieszczane, iż 
kraj ten pod karą bankructwa, nie może się ni- 
czem innem zajmować prócz uprawy roli. D o­
wody jakiemi autor rzeczonego artykułu pragnie 
czytelników przekonać o prawdzie swojego twier­
dzenia, zamykają się w tych dwóch: 1 )  że do­
tąd mało w Galicyi istnieje fabryk, 2 )  że ko­
szta produkcyi nie pokrywają wydatków, w skut­
ku wysokich cen najmu robotnika. Zanim na twier­
dzenia pow yższe odpowiemy, musimy zadowole­
nie nasze wyrazić, iż rozprawa ks. Rektora Ja ­
kubowskiego, z której korzystaliśmy w piśmie 
naszem , a która obecnie umieszczony została  
całkowicie w świeżo w yszłym  Roczniku T ow a­
rzystwa Gospodarczego K rakowskiego, nie była  
bez skutków, albowiem naraz zaczęto przedmiot 
w niej traktowany brać pod ściślejszy rozwagę, 
pisać za i przeciw, a żarliwość ta jest nam wróż­
by, że nie na samym papierze tu się skończy. 
Nie tajno, jak trudne sy poczytki wszelkich przed­
sięw zięć u n as, które wymagajy kapitałów, ja ­
kiej potrzeba wytrwałości dla zbicia przesydów, 
zw łaszcza  kiedy utrzymanie ich znajduje popar­
cie w pewnych interesach; i wreszcie jakich rzecz 
tajznajdzie przeciwników w współzawodnictwie tych 
w szystk ich, którzy Galicyę zasilajy swojemi w y­
robami. Nie od razu w szakże Kraków zbudo­
wany nie od razu Galicya zdoła się pokryćko- 
minami parowych machin i przędzalniami. S z ło  
nam tylko o wykazanie, iz byt materyalny kiaju 
nie da się inaczej podnieść, jak przez reproduk- 
cya własnych płodów, a nawet iz pomnożenie 
ilości tych płodów, zależy od możności ich prze­
robienia na miejscu,

CZĘŚĆ UTEMCKO-ART I S T I C m .  
i i .

C E SA R Z O W A  F R A N C U Z Ó W .

Kilka słów o kobiecie, która obecnie zajęła tron fran- 
cuzki nie będzie zwłaszcza dla czytelniczek „Czasu“ bez 
interesu. Że Cesarz został z miłości demokratą, że ob­
szedł się bardzo po kawalersku z tradycyą dynastyczną, 
rzucając niejako rękawicę, wywyższy niejako młodą Hi­
szpankę w oczach świata dam romansowych i tej części 
płci pięknej, klóra niemając osobistej przyczyny do za­
wiści i zazdrości, syinpatyi małżeństwu temu nieodmówi. 
Boć to istny tryumf piękności; paryzcy dowcipnisie dziś 
już powiadają: „Si nous n’aurons p a s  la beaute du re -  
g n e , nous aurons au moins le regne de la b e a u li! “

Co się tycze zawiązania tćj ciekawej historyi. powia­
dają niektórzy, iż Cesarz znajdując progi tradycyj dyna­
stycznych za wysokie na sv.oje nogi, powiedział sobie, 
że winogrona kwaśne; im i twierdzą, źe długo przedtem 
kiedy ministrowie negocyowali dać mu odkosza, on my­
ślał już O tem coup de tete. Stryj Hieronim miał mu 
pierwszy podać myśl ożenienia się z panną nie d yn a sty­
czn ą; inni

Autor artykułu w L loydzie  dzieli jak się zda­
j e ,  kraje na rolnicze i przemysłowe. Podziału  
takiego w yłącznego nie masz ani w warunkach 
przyrodzenia, ani też w warunkach społecznych. 
W prawdzie Anglia nie może poprzestać na w ła -  
snem zbożu, a za to Królestwo Polskie ma go 
nazbyt, ztąd wszakże nie wynika, aby w A n ­
glii miano ziemię zostawić odłogiem , a w Kró­
lestwie Polskiem nie można było robić cukru i 
sukna. Zatiudnienie rolnicze lub przemysłowe 
stosuje się tylko do pewnych okolic. Nikt nie 
żąda aby na Gzarnej wsi gdzie dwa razy [do 
roku zbierają, stawiano fabryki, jak nikt nie mo­
że dowodzić, że ponieważ Galicya jest krajem 
rolniczym, przeto trzeba Krzemionki obsiać prze- 
nicą.

Dowody jakich używa autor artykułu L loyda  
przeciw przemysłovvi w Galicyi nie wytrzymają 
próby. Dla tego, że dotąd nie było w Galicyi 
fabryk, przeto ich być nie może, są  słow a  jego; 
na taki argument dość powiedzieć, że skoro nie 
było dotąd fabryk, przeto je potrzeba za łożyć , 
bo taki rodzaj rozumowania, takiem tylko rozu­
mowaniem zbijać można. Drugi dowód tj. ko­
sztem produkcyi, nie utrzyma się przy najlżej— 
szem porównaniu cen zarobku dziennego w G a-  
li.jyi z  cen a m i, nie m ów im y już zagran iczn ych  
krajów , a le  n aw et A u s tr y i ,  Czech lub Moraw, 
gdzie dzienny zarobek dwa lab trzy razy prze­
w yższa tutejszy.

Gdyby n a m a w ia n o  mieszkańców Galicyi do 
rzucenia sie w  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e ,  d o  
z a k ł a d a n i a ‘’fabryk dla których s u r o w e  płody sp r o ­
wadzać by trzeba do kraju, nazywalibyśmy to 
szaleństwem; ale w łasne produkta przerabiać u 
siebie dla oszczędzenia wielkich kosztów wyw o­
zu , lub korzystania z pozostałości po surroga- 
tach fabrycznych, wreszcie dla podniesienia rol­
nictwa i w ogóle exploatowama wszystkich s ił

sarz, źe na jego stanowisku t0!JariJ szJa ^ CZflca wdzięki 
kobiety z mocą charakteru rn ę^ .ego , będzie godną dlań 
nodnora. Póki p. Montijo żyła na ustroniu, wiedziano 
tylko, źe jest osobą piękną z charakterem bardzo przed­
siębiorczym. Od chwili kiedy nnie jej wystąpiło jako ry­
wal tylobcznych nadziei, chrotuque scandaleuse  rozpu­
ściła języczki niepomału. np' i e  jakiemuś księ­
ciu proponowała swą rękę, który y ł  nawet obecnym przy 
ślubie jako świadek. Lecz co nam w to wchodzić. Fran­
cuzi a osobliwie Paryżanie dab P y tej okol.czności do­
wód dość płaskiego i ograniMO g ducha. We wszyst­
kich klasach oburzenie było p « e c h n e ; najmniejszy 
bourgeois stał się na chwilęI legitymistą. Jakby
tak nazwane mesaUiance byfy sy Cesarzami i kró­
lami niesłychaną rzeczą? M«ł  : takich, którzy ów 

muf żeński dla tego pochwalają,

wreszcie utrzymują, źe politykę wtenczas <lo-
nier'o’ zaczęto uwzględniać, kiedy decyzya stała się fa it 
accom pli i  sercu zwyciężonćm Cesarza O miłości Ce- 
uccompi* . piękna amazonka Grenady z równą

Z ”,  m ole ę S T ^ S S f S l i

stworzoną wywierać na naturę Nap nBW„B r 0_
Wpływ, któremu oprzeć się niemożna. P

związek małżeński dla tego . źe dowodzi na­
miętności męzkiój i ludzkiej, dlowodzi śmiałości i sprę­
żystości. Tymczasem Paryźan ruchliwy charakter dobrze 
zastósowanym czynem dobroczynnym młodój Cesarzowej, 
łatwo można było przerobić i się staf 0. Najbar­
dziej te wszystkie księżniczek, nr manek, córek bankier­
skich (które przecież razem poięc 2« żony Napoleon nie-  
mógł) koteryo jeszcze w to biją, źe Cesarzowa rodem 
nie Francuzka. Niedawno temu ozwała się Paryżanka 
prawdziwej krwi paryzkiej: r . t S e ^ e n'est  p a s  ś ira n -  
gere , car la  France esl /<* p alrte des ćtrangers .“ Podo­
bało się powszechnie to bon tnols, choć życzyćby wypa­
dało w interesie cywilizacyi, ze ? £°  jepiój chciano ro­
zumieć i żeby Paryżanka był® | °  P°wiedziała w lepszej 
intencyi. Czyż francuzki jenerał skazujący 10,000 na wy­
gnanie bez sądu lepszym jest francuzem, a kobieta która 
go za ten czyn heroiczny tćm więcej kocha, lepszą dla 
tego Francuzką! . . .  .

Matce Cesarzowej, która osobiście niema powodu tu­
szenia szczęścia z tego związku córki, nieszczędzą z*° 
języki wymówek i szyderstw. A przecież ledwie bąd*łe

przyrodzonych kraju, jest najwyższym celem na 
drodze materyalnej do którego lubo zwolna, w sze­
lako nieustannie dążyć trzeba, nie zrażając się 
wszelkiemi zarzutami niepodobieństwa, rozsiew a- 
nemi przez tych , którzyby przez podniesienie 
przemysłu w Galicyi, stracili zyskowne dla swo­
ich wyrobów targi.

Zresztą będziem mieli nieraz jeszcze  sposo­
bność podniesienia g łosu  w tem ważnem pyta­
niu gospodarstwa krajowego , nateraz nie chcie­
liśmy tylko pomienionego artykułu zostawić choć­
by bez krótkiej i ogólnej odpowiedzi.

L. 5 ta . KOMITET
C . A .  T o ic a r z y s t ic a  G o s p o d a r c z o -r o ln ic z e g o  

K r a k o ic s k ie g o .
P o d łu g  d ośw iad czeń  go sp o d a r zy  w  okolicy  Gm un-  

den w  w y ż s z e j  A ustry i czyn ionych ,  przekonano s ię ,  
ż e  u krów  dojnych po ocieleniu sól mieszana czyli  
b y d lę c a ,  znana pod nazw isk iem  V ie h le c k sa lz ,  na ilość  
mleka szk od liw ie  d z i a ł a — dośw iadczon o  d a le j ,  ż e  
taż sól daw an a  tak ja ło w n ik o w i jako i bydłu  r o s ł e ­
mu na opas przeznaczonemu w a żn e  przynosi k orzy ­
ś c i ,  szczegó ln iej  z a ś  d z ia ła  na opas n ierogacizny,  
zad aw an a  bowiem w  ostatnim peryodzie  karm ien ia ,  
gdy z w y k le  żerność s ię  zm n iejsza ,  pobudza n i e s ł y ­
chanie organizm tych z w ie r z ą t  do tego stop n ia ,  ż e  
udzielając im 6  —  8  łu tó w  tej soli d z ie n n ie ,  skrócą  
się czas w ykarm u o trzy tygodnie, a p o zy sk a ć  można  
tak obfitą s ło n in ę ,  jak  żadnym innym sposobem.

W y so k ie  C. k. ministeryum rolnictwa i górn ic tw a  
przv reskrypcie  sw ym  z dnia HS  listopada r. z .  do 
I. 1 fjjj* udzieli ło  to w a rzy stw u  tutejszemu tych do­
św ia d cz eń  z  za le c e n ie m , aby  i w  naszym  kraju ro­
biono podobne sp o s tr ze że n ia ,  celem przekonania s i ę ,  
w  jaki sposób z  soli bydlęcej n a jw ię k sz e  c ią g n ą ć  mo­
żna korzyści.

S za n o w n i c z ło n k o w ie ,  m ający sp osobność ł a t w e g o  
korzystania  tak z soli kamiennej, jak  b ydlęcej,  tudzież  
ropy, ze ch cą  zb ierać pod tym w zg lęd em  d o św ia d c z e ­
n ia ,  i w ypad ki ty ch że  komitetowi ozn ajm iać ,  g d y ż  
na tej jed yn ie  drodze będziem y w  m ożności w yrob ie ­
nia s ta n o w c zeg o  zdania o w sz y s tk ic h  gatunkach soli ,  
a szczegó ln iej  o soli będlęcej,  która pomimo, ż e  je s t

mogła przypatrzyć się świetności swego dziecka, słusznie  
też rzekła niedawno i bardzo filozoficznie: „otóż spadłam 
teraz do rangi matki prima donny! “

Osoby należące do grona znajomych Cesarzowe'!, po­
wiadają o niej, źe jest osobą miłą, dowcipną i dobrego 
serca; źe jest naturalną w obejściu, ujmującą i przystę­
pną; jeżeli tak jest rzeczywiście, winna przymioty te na 
tronie utrzymać, jako niezmiernie korzystne dla jej sta­
nowiska i położenia. Zewnętrzność również bardzo za­
lecająca; twarzyczka mała z wyrazem dobroci, piękne 
nieco rudawo-blond włosy, oczy niebieskie, kształtny nos, 
ciemne brwi, piękne lubo za wązkie wargi, prześliczne 
lśniące zęby i okrągły foremny podbródek. Rozmiary ca­
łej postaci proporcyonalne, gors cokolwiek pełny. Rączki 
i nóżki małe. Chód i ruchy ciała zgrabne ale bez ma- 
jestatyczności (majeste). Oto portret hrabiny Montij®> 
teraźniejszej Cesarzowej Eugenii. Niemożna powied*'® > 
żeby L. Napoleon miał zły gust; a przeciwniczki 0b0_ 
rzowej zapewne dla tego tak zacięte, ża ich z8* lrochę 
dzie. Powiadają, źe królowa hiszpańska szcze-
zazdrości czuje, w i d z ą c  s w ą  poddankę na wy 8 sama stoj
blu jako monarchini, aniżeli ten, na  który .0 zg  
Kiedy królowę pytano o przyzwolenie "a kieg0, odrzekła 
p. de Montijo, jako córki Granda '**pwrt empechementu 
nieco żywo: „Nous n'y b ó lo w a  zadowolona ze  
z czego wnoszą, źe cho^ aarzem, kobieta przecież, nie 
związku poddanki swe) z ,sz8jąCemu jedną z jej dam

ł o m u  S Z G Z e S C l U  Jrada temu szczęściu 
honorowych. „iezbywało na okazałości, bo Pary-
,  C e r „ T ś r o d k a “ h  <10 takowćj niebrakuje Ale napróżno

J M  s e r d e c z n e g o  udziału w massie która się do nići 
“ snęła. Przypatrujący się równie jak wojsko i gvvard J 
n a r o d o w a  sp o g lą d a li z obojętnością a młoda, blada cesa­
rzowa uczuła zapewne w swym zlotem i przepychemu -  
derzającym p ow ozie ,  że będzie musiała zdobyć sobie tę
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tanią, nie wiele dotychczas z n a la z ła  zwolenników.
K rak ó w  d. 1 lutego 1 8 5 3  r.

Z as tęp ca  p rezydu jącego  D a ro w sk i•
Sekr .  J e r z m a n o w s k i .

Przegląd Polityczny.
Z powodu nagłych śniegów odebraliśmy dopiero dziś 

w południe niedzielną pocztf wieczorną i poniedziałko­
wą południową.

Gazeta wiedeńska przynosi nam uwolnienie Fmp. barona 
Czorycza od zarządu ministerstwa wojny z okazaniem 
mu najwyższego zadowolenia J. C. Mości i przeniesieniem 
go na dowódzcę 3go korpusu armii; równocześnie N.Pan 
zamianował jenerał-adjutanta swego jenerał-majora Bam­
berg naczelnikiem administracyi wojskowej.

Najnowsze wiadomości z Lombardyi przedstawiają, iż 
w prowincyi tej największy panuje pokój i porządek. Ob­
wieszczenie wyszło w Medyoianie zakazuje noszenia wszel­
kich oznak, tudzież lasek z ołowiem. Kolej z Treviglio 
do Como postała dla użytku publicznego ograniczona. 
Wzdłuż granicy szwajcarskiej rozciągnięto kordon woj­
skowy. Również władze kantonu Tessińskiego na wieść 
o rozruchach w Medyoianie rozstawiły milicyę na pogra­
niczu. Wypadki medyolańskio niesprawiły żadnego wra­
żenia w Wenecyi i nieprzerwały w niczem zabaw kar­
nawałowych.

Oprócz rezultatu rozpraw w sejmie pruskim nad legis- 
laturą 6-letnią i dwuletni1 mi Izbami, podanego już z te­
legraficznej depeszy, donosi nam również depesza o re­
zul tacie  głosowania nad wnioskiem katolickim, który odrzu­
cony został 175 głosami przeciw 123.

— Piątkowe dzienniki paryskie, które dzisiaj dopiero 
nas doszły, nie wiele ząwieraj,ą wiadomości. M onitor o- 
głosza nominacyą księcia Belluno na senatora. Książę 
Bolluno był legitymistą, jestto więc nowo zwycięstwo od­
niesione na tein stronnictwie.

Aresztowani w zeszłą niedzielę korespondenci obcych 
dzienników stawali we czwartek przed sędzią instrukcyj- 
ny m , ale o treści tego badania nic dotąd nie doszło 
publicznej wiadomości, zaczem i rzeczywiste powody tych 
uwięzień dotąd niewiadome.

Wspomnione w jednej z naszych paryskich korespon- 
dencyj dziełko p. t. Letlrcs franques, pobudzające do woj­
ny przeciwko Anglii, niedoznało dotąd urzędowej repro- 
bscyi w Monitorze podobnie jak dawniejsza książka pana
L e  M a s s o n , p .  t.  l e s  l i m i l e s  d e  l a  F r a n c e .  N a t o m i a s t  
C o n s t i t u t i o n n e l  o g ł a s z a  p r z e c i w k o  t e m u  d z i e ł k u  a r t y k u ł ,
noszący widocznie cechę urzędową, a mający na celu 
odparcie wszelkiej solidarności rządu francuzkiego w tej 
publikacyi.

—  Listy z Rzymu donoszą, źe na odbytej tamie kongre- 
gacyi kardynałów, odrzucono stanowczo wniosek o ustą­
pienie księstwa Benewentu rządowi neapolitańskiemu.

— Madryckie dzienniki potwierdzają wiadomość, o zwy- 
cięztwie gabinetu w wyborach kortczów, nie tylko w Ma­
drycie ale i na prowincyi. Klęska poniesiona przez opo- 
zycyą tern większe ma znaczenie, że jej kandydaci są 
prawie wszyscy znakomitościami kraju.

—  Z Czarnogóry nic niemasz nowego.
— Anglicy wcielili Pegu do posiadłości swoich indyj­

skich.

L w ó w .  Z apow iedz iane 'na  d. 11  lutego cgólne z g ro ­
madzenie Gal. T ow arz .  gospodarskiego, w czora j  od­
b y ło  p ie rw sze  posiedzenie w szli gmachu Ossolińskie­
go. Z g r o m a d z e n i e  było liczne do ośmdziesiąt c z ło n ­
ków , wielu z dalekich okolic kra ju  zeb ra ło  s ię ,  a r e ­
prezentanci cz terech  innych to w a rz y s tw  agronom. 
S ty ry jsk iego , M o raw sk o -S z lą sk ieg o ,  K rakow sk iego  
i Bukowińskiego zaszczycili zgrom adzenie  obecnością
sw oją .  . JZ .

S  v rv isk ie  tow arzystw o  z a s tę p o w a ł  J W .  hr. B a z i -  
mierz K ra s ic k i ,  M oraw sk o -S z lą sk ie  J W .  hr. M ich a ł  
S ta rzeńsk i  i W . G ustaw  Wt lf, profesor, za  T o w a rz y ­
stwo Krakowskie zajmował krzesło W . Maksymilian 
Z e lk o w sk i ,  a za  Bukowińskie W  W . M ic h a ł  Z a g o r ­
ski i J a c e n ty  Ł obarzew sk i prof. . T_

O trzech kw adransach  na 11  za  przybyciem JK . 
księdza  a rcyb iskupa  Baran ieckiego , o tw arte  zos ta ło  
posiedzenie, i na w ezw anie  P re z e sa  JO . księcia Leo­
na S ap ieh y  o d c z y ta ł  sek re ta rz  Tow. p- S ta n is ła w  
P rz v łę c k i  spraw ozdanie  z czynności w upłyntonem 
p ó łro c z u ,  a J W .  hr. Kazimierz K rasick i jako członek 
w y d z ia łu  p rz e d s ta w i ł  stan m ają tkow y i obrot c a ło ­
roczny  dochodów tow arzystw a . Poceetn M . Szymon 
K raw czy k iew icz ,  członek komitetu o d c z y ta ł  wniosek 
w  przedmiocie rachunkowości i z ap ro w ad zen ia  innej 
jak potąd m anipulac ji  w księgach k aso w y ch ;  n« co 
zgromadzenie w iększością g ło só w  się zgodz iło  ' w y ­
b ra ło  z pośród s ebie kom is ję  z trzech cz łonków , 
poruezając  W  W . F loryanowi S in g e ro w i,  K ern . K rz e -  
cęunowiczowi i M ierz . Darowukiirau. p rze jrzen ie  ma- 
nipulscvi kantorskiej i w raz ie  po trzeby  obmyślenie 
nowego trvbu i sk ład u  w prow adzeniu  rachunkowości. 
Nim potem przystąpiono do rozbioru rzeczy  w j ł ą ­
cznie g o sp o d a rsk ic h , pytania o Których kojnitet roze ­
s ł a ł  p rzy  zw o łan iu  zgromadzenia C0^‘ . . u *’
lw o w s k ie j j ,  w n ió s ł  ksiaże P re z e s  zagajen ie  wyboru 
cz ło n k ó w  komitetu i i ,h  zas tępców . P rzedstaw ieni 
zostali k an d y d ac i ,  z których w ybór  s tanow czy  przy 
następującem  dziś zgromadzeniu ma nastąpić.

P y ta n ia  pod ro?,b ór podane z a jm o w a ły  trzy' z ko­
lei n a s tęp u jące :  O p ł u g a c h  — o urządzen iu  stajen dla 
zw ie rzą t  domowych — i 0 przechow aniu  niemłóconego 
zboża w  tak  zw anych  stertach . Rzecs p ro w ad z i ł  
w  p ierw szej kwestyi J W . h r .  K az . K ras ick i ,  w dru­
giej W . L a s k o w s k i ,  w trzeciej W . Darowski. Zdania , 
u w a g i ,  myśli jakie zgromadzenie w tej mierze w y n u ­
r z y ł o ,  zebrane  i umieszczone będą w  szczególnych 
r .ozpraw ach , które  T o w a r s y s t w o  w  roczniku swoim
w yds je ;  T u  jes/.c»e aa mi m im  y, że w sali obok gdzie
się posiecłienifl o d b y w a ,  afcfo&m#i o iw ar ta  jest  w y -  
s ta w a  zbóż, jak o :  pszenicy, ż y ta ,  jęczm ienia , o rki­
szu, ow sa, hreczki, k u lu ru d z y ;  roślin s t rączk o w y ch :  
bobiku, g rochu, fasoli;  roślin pas tew nych , jako: w y ­
k i ,  b rz a n k i ,  b ru k w i ,  kón iczu ; roślin hand low ych : 
chmielu, m arzanny , buraków; sadowiny: j a b ł e k ,  g ru ­
s z e k ; — W y s ta w a  tak p ię k n a ,  że godna je s t  uwagi 
publicznej. Nie omieszkamy szczeg ó ło w o  ją  opisać 
i wymienić imiona świetnych gospodarzy , których nie 
sp raco w an a  g o r l i w o ś ć  o w zros t  dobra społecznego , 
tyle zaszczy tu  i korzyści dla kraju  s tw a rza .

P rz e d  zamknięciem posiedzenia około Siej z p o łu ­
d n ia ,  w ybrano  jeszcze  komisyę z łożoną, z dwunastu, 
do balotu przy w yborze  nowych cz łonków  T o w a ­
rzy s tw a .  (G . L .)

W  dziennikach wiedeńskich znajdujemy w iadoność ,  
iż wiedeński bankier  W erthcim stein  s p r z e d a ł  cukro­
w n ią  sw o ją  w T łum aczu  za  SJ'/jinil. z ł r .  W  pruskich 
zaś  pismach jest w zm ianka ,  iż nabyło  j ą  to w a rz y ­
stw o przedsiębiorcze w  Koloni', którego rzeczony  b sn -  
kier jest  c z ło n k iem , i p row adzić  zam yśla  dalej w y ­
rób cukru na pow iększona je sz c z e  skalę  z kapita łem  
akcyjnym 4  md. z ł r .  W iadom ość t i  sp rzeczn ą  jest  
zatem doniesieniu naddniestrzańskiego  korespondenta  
L lo y d a , k tóry u t r z y m y w a ł ,  iż fab ryka  ta nie p rz y ­
nosi żadnych  Korzyści i pochłan ia  naw et dobra do 
niej należące.

Z  n a d e s ła n j’ch nam sp raw o zd ań  stenografow anych  
z posiedzenia  Izby  niższej w  Berlinie u' dniu 529j m 
stycznia  r. b . ,  podajemy następu jącą  mowę deputo- 
w anego hr. A ugusta  C ieszkow sk iego , w  przedmiocie 
ordynacyi gm inne j:

„Moi Panow ie! Poczy tu ję  sobie za  obowią ek, 
w imieniu mojeni i moich p rzy jac ió ł  w y k azać  pow o-  
dj',  które nas sk ła n ia ją  do g ło so w an ia  za p ro p o z j -  
cyą  król. rządu . Uczynię to tem obszerniej i bez o -  
g ródk i,  iż p ie rw szy  z szanow nj'ch  mówców, które­
gośmy tu s ły s z e l i ,  p ow iedz ia ł  z góry , że  m y  c zy ­
niąc to ,  poświęcimy w szystk ie  nasze  zasad y ,  bacząc  
jedynie na ce l ,  albowiem W . Ks. P o z rań sk ie  p os ta -  
wionem zosta ło  p rzez  u s taw o d aw stw o  gminne z dnia 
l i g o  marca 1 8 5 0  r. w stanie w yją tkow em . Temu 
w prost  z ap rzeczy ć  muszę. M yśm y nigdy nie p o św ię ­
cali i nie poświęcimy naszych  za sad  i naszego p rze ­
konania! Radbyrn to raz  na za w sz e  szanownemu 
inówcj' oznajmić! W ła ś n ie  z powodu tego p rzypu­
szczonego z a rz u tu ,  s ta rać  się będę o k a z a ć ,  żeśmy i 
te raz  tak j  tk  za w sz e  pozostali wierni zasadom  naszym.

„N a jb l iż s z y  powód jaki nas z m u s z a  do przy jęc ia  
p rojektowanego p rzez  rząd  p raw a ,  j e s t  istotnie t e n , 
jak i  szanow ny  mówca uznaje. J e s t  to bowiem zbyt 
niestety znany §  7 3  ordynacyi powiatowej i p row iń -  
cyonalnćj z r. 1 8 5 0 ,  k tórj ' nietylko w b rew  ustaw ie 
konstytucyjnej z a w ie s i ł  u nas tęż u s ta w ę ,  tudzież 
r e p re z e n ta c ją  powiatów i p row incy i ,  ale nadto dalej 
je sz c z e  p o s z e d ł ,  albowiem powrót p ra w  nam s ł u ż ą - 
c jrch uczyn ił  z aw is łym  od nowo zap row adz ić  się ma­
jącego p raw a .

„P rzec iw k o  temu n iesłychanem u p a ra g ra fo w i ,  z a ­
kładaliśm y przez  pa rę  lat rem onstracye i p ro tes ta -  
cye. Kroki tak w  Izbie  jak i za  I z b ą ,  p rzed s taw ia ­
n ia ,  podan ia ,  in te rpe llacye , w szystko  się na nic n ie - 
Ktlato. W s p o s in ę  w a m  ty lko  moi p a n o w i e ,  a w ię ­
ksza  część  między wami zapew ne  jeszcze  pamięta 
ow ą  g runtow ną i dobitną in terpelacyą  mojego p rz y ­
jac ie la  i tow arzy sza  Stablewskicgii,  in te rp e la c ję ,  na 
którą w  samej rzeczy  ła tw ie j  było  odpowiedzieć, a -  
niżeii j ą  zbić. S ło w em , przyszliśmy do przekonania , 
że się nie w przód  tego pa ragrafu  pozbędziemy, póki 
nie poświęcimy ca łe j  ordynacyi powiatowej ; p ro_ 
w ineyonalnej,  żeby  się zaś i lej p o z b y ć ,  potrzeba 
uczynić je sz c z e  ofiarę z ordynacyi gminnej.

„ Z w a lc i e  to dobrze moi panowie. Niema tu dla nas 
wyboru. O rdynacya  pow iatow a i prowincyonalna n ie  
istnieje dla nas. Na podstaw ie  projektu rządow ego  
m a m y  natomiast znowu dostać o rd y n a ry ą  prow in-  
cyona lną ,  tudzież r e p re z e n ta c ją  pow ia tow a i n ro -  
wincyonalnp. Nie należy nam tu b ad ać ,  j u k ą  ta r e -

massę narodu, ażeby diadem nie zmienił się dla niej 
w koronę cierniową. Publiczność w ogóle dosyć się przy­
chylnie wyrażała o nowej monarchini. Twarz jej blada, 
pełna wzruszeń, pobudzała do współczucia. Czuli też 
wszyscy źe ta młoda kobieta przyzwyczajona do swobo­
dnego niezawisłego życia bez trosków i kłopotów, niezbyt 
nareszcie poszczycić się może korzystną zamianą. Cesa­
rza z zupełną przyjęto obojętnością. Wszystkich oczy 
zwrócone były na cesarzowę która starała się utrzymać 
na twarzy swój ujmujący i pogodny wyraz obok obawy
i ciężaru ugniatającego duszę, jaki się w rysach malo­
wał. Powszechnie uderzało podobieństwo syna Hieronima 
z Napoleonem I. Wiele zapewne dałby obecny władzca 
Francyi za takie podobieństwo, ze sławnym swym przod­
kiem , tworzycielem dynastyi Napoleonidów.

Kiedy orszak z katedry wrócił do Tuileryów, korona 
lita spadła z wierzchu powozu. Zdarzenie to wielkie wy­
warło wrażenie na umyśle Cesarza, którego znana jest 
skłonność do zabo onow. Jednak smutna przepowiednia 
niemogła długo wyobraźni j eg0 zająć w tym dniu spę­
dzonym obok nadobnej panny młodój. Wszyscy teraz cie­
kawi wyczekują na wpływ, jaki młoda żona wywrze na 
swym mężu. Ogólnój amnestyi wyjednać niepotrafiła, cho­
ciaż wielce o to się starała. Za to ministrowie którzy 
byli przeciwni jej związkowi może z miejsc swych wy­
ruszą. Wiele dam które dotychczas jaśniały na dworze 
zwolna blask tracą. Cesarzowa bardzo wielu by sobie 
zjednała, gdyby mogła wyrugować uciążliwą etykietę i 
ceremoniał co do stroju na balach i wieczorach dwor­
skich. Niemówiąc jUż o braku składnie zbudowanych nóg 
w naszym czasie, nowy, czyli raczój odświeżony kostium 
nieprzypada Francuzom do gustu.

'Wielu bardzo umieją sobie wytłumaczyć sprzeczności 
w czynach, postępowaniu i polityce L. Napoleona od 
chwili wyboru jego na prezydenta Rzeczypospolitój, wielu 
rozumie jego względność dla kościoła, jego predylekcyą

dla niektórych demokratycznych sposobów mówienia, zre­
sztą jego antypatyą przeciw wolności druku i jego za­
chcianki socyalistyczne, wszystko to ma coś za sobą, ale 
śmieszna maskarada dworska w ogóle znajduje nieprzy­
jaciół. Paryżanie i Paryżanki o niczem niemówią tylko o 
Cesarzowej. Przy znanej zręczn°Ś«i kramarzów paryzkich 
exploatowania każdej sposobności, dziwić się potrzeba, 
że niezdobyli się dotychczas tylko na medaliony fanta­
styczne i liche ryciny po 4 sous; dobrego portretu Ce­
sarzowej Eugenii niema jeszcze. Dotąd mamy tylko po­
piersie p. de Montijo przez rzeźbiarza i dyrektora Luwru 
p, Newkerko za czasów prze<* cesarstwem wykonane. 
Prosił on o pozwolenie modelowania jej i otrzymał ze­
zwolenie zdjęcia samej tylk° gsewy. Kiedy małżeństwo 
postanowiono, sądził rzeźbiarz, ze niewypada dłużej za­
chowywać biust dla siebie jednego, posłał go więc przy­
szłej cesarzowej, która g° sr emu, ”arzec*onemu poda­
rowała. Cesarzowi to się tak podobało, a popiersie to 
tak go rozczuliło, źe ** PensYą p. Newkerke
z 12,000 podwyższył na 20,000  Ir. Jednakże to p. New­
kerke o przyszłość niebard*0 za®P°"Oiło; znany on jako 
powiemy przyjaciel księżniczki atyldy a siostrzenica Ce­
sarza, jak wiadomo, bynajmniej nie jest lubioną przez 
Cesarzowę,   R . O .

Kronika IWeracka.
Z Poznania. Zasłużony ^  literaturze naszej pan Tytus 

Oziałyński znów zbogacił piśmiennictwo nasze nowem 
bardzo pięknem w y d a n ie m  nadzwyczaj rzadkiój książki 
Łukasza G ó r n i c k i e g o : J)roqa d0 zuPełnej wolności. Po 
śmierci przez syna jego  X- Łukasza Górnickiego dzie­
kana warm ińskiego, kan. wileńskiego, sekretarza śp 
króla JMci Zygmunta M  do druku P°dana cum grat.
et p r itil .  S . R. M. P. et Suec. specialt. w  Elblągu w dru­

karni Achacego Kurelle r. 1650. Szanowny T. D. dedy­
kuje to wydanie deputowanym polskim słowami: -P o­
wtórne wydanie składa T. Działyński spółrodakom, wy­
wiązując się z danego sobie polecenia przez kolegów 
sejmowego koła polskiego.*

—- W programie gimnazyum Maryi Magdaleny w Po­
znaniu na rok 1851/52 wydrukował professor Dr. Rymar- 
kiewicz dość obszerną i ważną w języku niemieckim roz­
prawę: O konjugacyi polskiej. Rozprawa ta wywołałs 
drugą obszerniejszą w osobriem dziełku wydrukowaną pod 
tytułem:

O słowie polskiem i konjugacyach jego , w raz z  w stę­
pem krytycznym  napisał, II. Cegielski, filozofii doktór. 
Poznań, nakładem J. K. Zupańskiego.

— Z powodu śmierci żałowanego tu ogólnie X. Anto­
niewicza wyszły z druku trzy mowy żałobne: XX. Jani­
szewskiego, Prusinowskiego i Tomickiego.

— Drukarnia Kamińskiego i spółki stawia dziełko poc 
tytułem: Dzieje panowania Michała Wiśniowicckiego 
przez niewiadomego autora. Rękopism przypadkiem zna­
leziono u tutejszego kupca pana L. między makulaturą 
ma on się składać zo stu kilkudziesięciu arkuszy, byc 
kompletny i napisany czysto, językiem poprawnym, pa- 
gina fracta. Mówią, źe rękopism ten stanowić będzie 
bardzo ważny materyał do panowania Michała Korybuta

— Dr. Gąsiorowski pilnie pracuje nad ukończeniem ob­
szernego swego dzieła: Zbiór wiadomości do history  
sztuki lekarskiej w Polsce.

—  Pan Łukaszewicz pracuje nad historyą errekcyi ko­
ściołów w Wielkopolsce, a pan Moraczewski nad dal­
szym ciągiem Dziejów Rzeczypospolite j polskiej.

— Zapowiedziane s : drugi tom Pokłosia  i Album  ni 
korzyść sierot p o z n a ń s k  ch. W obu tych dziełkach mie­
ścić się mają prace najznakomitszych naszych autorów.
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prezentac ja  i ta ustawa będzie; nie o to tu pytanie, 
rzecz się ma raczej następnie: nie mamy żad n e j , a 
żalem dostaniem jakąś ,  a ponieważ moi panowie, 
udzie Polakom podobne hamletowskie pytanie prze­
dłożono: y,to be, or not to be“, tam się om nigdy 
nie wzdragają.... my przyjmujemy to prawo. (_poru 
sźenieT Czyli sk ład  i dalszy rozwój tej na nowo 
u zy sk an e j  us'tawy prowincyonalnej, odpowiada cza­
sowi lub odpowiadać mu będzie, albo me, to już 
cura posterior. Kiedy stosowna nadejdzie chwila, to 
mv się napowrót do tego weźmiemy. Nateraz moi 
panowie musimy to robić, co nam zapewnia  przede- 
wszystkiem reprezentaeyą powiatową, a W . Księ­
stwu Poznańskiemu, jako takiemu, egzysteneya.

„Moi Panowie! Postawcie się w naszem połoze 
niu: cóż nam czynić w ypada? mantyż na nowo żą­
dać tylko zniesienia §fu 73go ordynacyi prowincjo­
nalnej, a potem z wami za  utrzymaniem reszty g ło ­
sow ać? Przyznacie mi, żeby to było czczą dimon- 
s t rac y ą , żeby nam to nic niepomugio. Sądzic iez , ze 
to pociecha ukazywać zawsze swoją niemoc? lem 
gorliwiej w szakże chwyta się sposobnosć, kiedy się 
zdoła zwycięsko przeprowadzić, co się za słuszne i 
sprawiedliwe poczytuje. Mai panowie, podobna spo­
sobność przedsta ia się obecnie. Praw o zapowie­
dziane w gfie 73m, leży w łaśnie przed nanu. Z a ­
prawdę nie nasza to w ina, że dziwnym grymasem 
losu, to co nam przywraca reprezen tac ją  prowin- 
ryorthlna, właśnie nas tej reprezentacji  pozbawia, 
jakaście' nam sami przed trzema laty odebrali. >ię 
nasza to zatem jak  powiedziałem, wina. Je s t  to moi 
panowie, o  zowiemy objektywną nemesis. (Oslaski) .

„Niemyślcie, że tu jaki uboczny mamy zamiar. Da­
leką od nas najlżejsza myśl jakiejś niegodnej odpłaty 
lub zemsty. Niemożna tu nawet pomyśleć o jak im ś  
mściwym zamiarze , bo to np. jak k.edyby kto sam 
sie z ran ił ,  a rana ta pociągała za sobą amputację, 
i amputację tę uważaćby miano jako zadośćuczynie­
nie za zadanie sobie ranjn Ale dość o tem moi pa­
n o w i e ,  muszę do innego przejść punktu.

Win? enem w&m w ykazać ,  ze nietylko ten po w od, 
"h” inne jeszcze tak zasadnicze, jak zastósowa-wcze, 
se podstawa naszego dzisiejszego głosow ania. O or­
dynacji powiatowej i prowincyonalnej niemoze być 
tJ oczywiście mowy, bo ta, jak powiedziałem,. u.e- 
istnieje dla nas. Już  w zeszłym roku w czasie u- 
chwalania powrotu sejmów prowincyonalnych potę­
piliśmy j ą ,  a przez usta naszego kolegi i przyjaciela 
Żółtowskiego, wyświecone zostfcły naówczas powo­
dy naszego wetowania, co nam rzadki poklask obu 
siron wysokiej Izby zjednało.

Stanowcza to przeto, i ani o tem mówić co wię 
ce? M o g l ib y ś c i e  nam wszakże zarzucić, ale nacóż 
jeszcze ordynacją  gminną do tego? przynajmniej tej 
n ie  naruszył bynajmniej 7 3  ordynacyi powiatowej 

®incvonalnej! Tak jes t  moi panowie z tego chcemy 
, prowincy t jcdliwlć, d la c z e g o  pragniemy ro-
^lę wam uspraw ’ . „ mincej. P rzedew szyst-
wnież zniesienia ordynacyi g c  i  ^  ^  t;li j j . j ,
kiern dozwólcie m anowjeniu tego całego pra-
mniejszogo udz a łu  marca 1850 . W iado-sisra&Ji w

t a k  Krótki,czy nosim okulary lub nie, (śmiech)— me 
jakby mniemać można, j i e przedewszystkiem w pier­
siach naszych bije serce dla dobra naszego ludu i 

' “ x takiem uzbrojeniem nie masz niebez-
dr.ć ’ Wyjaśnię wam przeto,

ojczyzny, _ UKUru
pieczi nstwa duć się uwieść. Wyjaśnię wam 
dla czego mimo żeśmy nie bardzo zbudowani dosko­
nałością ordynacyi gminnej p r z e c i e ż  pragnęliśmy j e j  
wprowadzenia i wszelkim sposobem takowe popiera­
liśmy.

„Prosta to rzecz m. p. przez ustaw ę, a nawet 
przez ogłoszone już prawodawstwo gminne, dawny 
prawny stan naszych wewnętrznych stosunków, był 
albo zupełnie zniesiony, albo tak dalece zakw estyo- 
nowany, że rzeczywiście nie wiedziano czego się 
trzymać. Otóż m. p. w położeniu naszem, lex  choćby 
ono było dura lex , zawsze lepsze jak bezprawie, 
Ordynacya gminna była j uż prawem. Nie mieliśmy 
żadnej nadziei uzyskać lepszej i odpowiedniejszej 
narodowości naszej, nara przeto pozostało in­
nego, aby nie zostawać p0d bon plaisir panów admi­
nistrujących, nad to, aby ordynację gminną mającą 
już moc prawa wprowadzić w życie?  Nie taję się 
z tem, ze między nsczelnemi prezydentami i prezy­
dentami re jeńcy i, między radzcami rządowemi i rsd z -  
ctmc ziemskiemi az do komisarzy dystryktowych na 
dół, znam bardzo zacnych i godnych ludzi, ale nikt 
mi nie wi znus; za złe, że wolę raczej zostawać pod 

pm, niech ono sobie będzie jakie ch ce ,  aniżeli 
poddanym samowoli urzędników', śm:£’’'ł*l"*,'’,‘ 

przenośnych, mogących być oddulonemi i 
dzie jednakowych. Nie dziwcie się zatem 
śmy ordynat j ę  gminną poczytywi "

... Miclismv nn.lf. • r_

urzędników, śmiertelnych, 
nie ws/.ę- 

się zatem m. p. że -  
. -  j r v « ,v  wali za kotwicę ra -
Mielismy nadto inny jeszcze powód, którj'

  niej sk łan ia ł .  P rzyśw iecał*  nam przez nią
niejako nadzieja, za pośrednictwem ordynacyi grnin-

■ 1 -  b o u p b . - i  c * . .   b ___ z :  „

tunku 
nas ku

a - ,  «b i— *  T Tsieżeniem i ogłoszeniem, wszyscy razen 
bach mandaty nasze z łożyć :  byliśmy 
muszeni, powtarzam, albow-iem szło wtedy 
de lege ferenda  ale nie de lege la ta , a my przez 
dobrowolne nasze zaprzysiężenie me mogliśmy po­
zwól ć domniemywać się, abyśmy kiedy dobrowolnie 
przyjmowali us taw ę , która prawa nasze milczeniem 
nom.i a. W ów czas więc moi panowie kiedy wszyst 
kie nasze ław k i na mocy wyższego nakazu obowiąz 
ku opróżnione były, przyszło w tej izbie do obrad 
nad ordynacyą gminną, i jednym pędem je  skonczo- 

Nie wspominam tu wreszcie o tem, aby uspra­
wiedliwić z naszej strony jakąś  odrazę do tego pra­
w a , bo od tego daleki jestem, ale tylko, aby w yka­
z a ć , że gdyby wszystkie nasze g łow y w zię ły  były 
udział w tych naradach, prawo, przynajmniej w na­
szych oczach, przypuszczam, że byłoby lepsze w y­
padło. < ,

„Niech wszakże będzie jak chce, nie mieliśmy po­
mimo tego nienawiści do p raw a ordynacyi gminnej 
wydanego o nas, a bez nas, tak żeśmy się nie w a ­
hali przemawiać za wprowadzeniem jego, a nawet 
za istotnem jego wykonaniem; tak żeśmy jeszcze 
wspierali m. p. przez parę lat wnioski wasze, aby 
ie u ministeryum w y jed n ić ,  i że my sami, przynaj­
mniej większa liczba z tych , którzyśmy wtedy zasia­
dali w Izbie , ochoczo przykładali rękę do wykona-

nia tego \ r j  ^  njp j ecJnemu wydać się niekonsekwen- 
” M oipanowie, bardzo często zdarza się, że

tnem. i którzy się nie możecie przenieść
wiP!U * n!łożenie nasze, postępowanie nasze ude- 
myslą »  P°*°* . . na siebie zarzut mekonsekwen-
rza  i ściąga nu k j ^  na jjawsze? nje sądźcie
cyi. Proszę was o. JJ* w literaturze naszej tyle
tak. Lubo mę P6S1 w8zakże wierzajcie me-
drukowanych logik C - brz0 rKej<jCi jesteśmy

ZIM,"* £ 3  politycznych,

H i r j f l w w  — j  "  7 —  F ^ r p u i l f t i W C i i i  o r u j i r e t j  i  g u * " *

nej dojść do pewnego stopnia własnej administracji. 
Przynajmniej w  §  6  praw a , zasad* ta bez ogródki 
była  wyrzeczoną. W prawdzie, dość było staranniej­
szego i niepowierzchownego wczytania się w usta­
wę gminną, aby poznać natychmiast, że ten jedy­
ny paragraf tak dalece przed wszystkiemi innemi a -  
barczony był biórokratycznemi żywiołami, tak dale­
ce obcemi dodatkami w wątpliwość postawiony', że 
w samej rzeczy mało było widoków dla administra­
c j i  własnej. Ależ naci penów ie raz przecie musiało 
się zacząć praw o, a bezprawie się skończyć, i dia 
tego byliśmy gotowi przyjąć ustawę gminną taką ja­
ką była.

„Otóż czyście kiedy widzieli moi panowie, aby j e ­
żeli się prawo jakie uważa z góry jako pis-aller, i 
zpodobnem do niego przystępuje się uczuciem, iżby 
co za tem p r a w e m  przem awiało? I w rzeczy samej 
moi panowie pytam się was, komuż ta ustawa gmin­
na miała być przydatną, kogo miała ona zadowolnić?

Pozwólcie mi moi panowie pominąć całkiem mia­
sta” Wiecie bowiem, że jak wszędzie, tak i u nas, 
toż samo i gdzieindziej, miast* t olubiły swoje dawne 
instytucje miejskie i nirchęl.deby się z niemi rozsta­
ły ,  dla przyjęcia nowych, któreby w p ra w d z ie  n a j­
więcej do nich się stosowały. W miastach przeto no­
we prawo nie najlepsze miało przyjęcie , ale dopie- 
roż po wsiach! Jeden z moucow odzywających się 
przy ogólnej dyskusyi u trzym ywał, że przez zoiesie- 
nie  ordynacyi e n jo re j ,  »  roC'hb,5my ,1„ poł„i e .  
nia, iżby tak nazwani dziedzice, zapomocą p rzy-  
słożającego im mianowania sołtysów, robiliby z gmi­
ną coby się im podobał0- Otoż moi p. «  nas  nigdy 
nie było tego przypadku. Sołtysi tak podług pra­
wodawstwa polskiego, 1 ciągłym obyczajem za ­
wsze u nas wybieram P e* gminę; tak nazwana 
szlachta dziedziczna niema w tem żadnego interesu, 
a interesem ‘ ^w yjaśnionych
doniero powodow był* raczej skłonną uważać
ordynację gminną, «  korzystną dla na­
szych stosunków, to przynajmniej za znośną. Nie by­
ło  u nas jak to s ły sz y  gdzieindziej bywało, aby 
kładziono jakie przeszkody na d rodze, owszem ze 
strony dziedziców czyniono w s z y tk o  co można, aby 
nowemu prawu zjednać przyjęcie. Mógłbym wam 
zacytować fakt*, przytoczyć dobrze znane imiona, 
iż wszelkim sposobem gotowość j wsparcie udzielano, 
gdzie nawet ofiarowano się z<i sltrony dziedziców po- 
nosić przez koszta powstające
z zaprowadzenia no^ u u o hy gminnej. Ale gminom  
wiejskim  nie przypa'Wfu t,, b.,rdzo do smaku; uczu- 

a ły  się one u nas wyjątku zrsżone ja -
która 101 Przeusławiano, że nie miały

ł f lnnt c i  •

wama czynności gminnych osoby i powstające ztad 
koszta pokrywać. ^

„Tymczasem moi panowie, obruszała  się na to na­
w yk ła  i wysoko ceniona niezawisłość gmin niektó­
rych ,  nie znany mi też ani jeden w ypadek , gdzieby 
jaka  gmina ośw iadczyła gotow-ość swoją do p o łą ­
czenia się z sąsieduiemi, a w naszem  szczególnem 
położeniu ła tw o  to pojąć i łatwiej niż gdzieindziej 
usprawiedliwić. Ale idę jeszcze dalej i twierdzę, że 
sam zamiar wprowadzenia ustawy gminnej wprost 
przeciwne  w y w o ła ł  działanie , jakie ustawa ta w y­
w ołać  musiała aby istn ieć  m o g ła , t. j. że zamiast 
połączenia się gmin w wielkie c ia ła  gminne, wiecież 
moi panowie jaki nastąpił skutek? M ałe  gminy- j e ­
szcze się rozpadły; (oklaski z p raw ćj)  chc ia ły  one 
choćby mieszkać obok siebie im przyszło, przecież 
o ile można, stanowić osobne gminy. Rzeczy dalej 
jeszcze poszły. B y ł  np. w sąsiedztwie las. K ażda 
część odstrychniona dawnej gminy, chciała albo las ten 
sobie przywłaszczyć, albo się go pozbyć wedle tego, 
czy z użytku jego ciągńiono korzyści, lub też roko­
wano sobie ciężary większe z podatków gminnych 
przypaść z tego tytułu mogące. Nie pozostało 
przeto nic innego, jak przerzucany ten las a jednych 
rąk do drugich ogłosić za osobną gminę. Jedyny też 
mieszkaniec l a s u , stróż leśny ustanowiony był jak 
należało sołtysem, ale ani myśleć skąd w ziąść 'p rzy -  
siężnych, musianoby ich chyba wybierać z pośród 
innych  mieszkańców lasu i to x posrod takich, któ­
r z y  trudno, aby za życia jaki census opłacali (śm iech). 
Widzicie moi panowie, jak u nas szło  z wprow adze­
niem nowej ustawy gminnej. W szakże  żart na stro­
nę. nie jestże to najsurowsza krytyka p ra w a ,  jak 
biedy- się udowodni, że ono z góry sprzeciwiało 
się własnemu przeznaczeniu swemu. Przyznacie mi 
to przecież moi panowie, że jeżeli jakowe prawo 
zaraz po zaprowadzeniu swojem wprost przeciwny 
wyw iera skutek , wtedy zupełnie ono chybione. Ce­
lem każdej  ordynacyi gminnej jest przecież wspólne 
interessa urządzić ,  popierać i stanowić w ęzeł  je ł ą ­
czący. W  tej wszakże ordynacyi gminnej podwójnego 
trzeba bj-ło przymusu, inaczej bowiem nie d s łab y  
się wj-konać. Otóż tu w łaśnie przeciwnie się oka­
z a ło ,  że ta  ustawa gminna popychała każdego ku 
temu, iżby sam siebie za Osobną gminę u z n a ł ,  co 
oczywiście byłoby contradictio in  adjecto (śmiech). 
Jeżeli jakie prawo gminne w chwili zaprowadzenia 
g o ,  taki rozj.rzężająey wpływ wywiera, tak dalece 
rodzi separatyzm , wtedy moi panowie jes t  ono z u ­
pełn ie  z łe m ,  wtedy mówiąc słowami waszego wiel­
kiego poety, prawo

.... które tak powstaje 
W a r te ,  ażeby przepadło! # )

(Ciąg dalszy nastąpi.)

C zarno g ó ra .

kąś obczyzną, którą ' u‘ że ««« ““ *ł y
najmniejszej ochoty d? J  n,a 8,S w tę sprawę. Nie 
mogę sobie przypomnij* «-*yti która gmina wiejska 

i okazała  się przychylną« mu Prawu; wydaw ało  się ono 
im jakoś nie miłe. P r°cz ,eS° nie upatrywali w  niem 

j włościanie żadnej ulgi* 0^ s*em utrudzenia przez for­
malności jakie to praw° sobą pociągało , tudzież 

| większe koszta. Unii6' 1 za em wyrozumieć to z niego, 
; że ustaw a gminna byłaby . a nich bardzo drogą ale 
! tylko materyalnie nie moralnie. Otóż osądźcie sami m. p. 

czyżby położenie to mog*« n y t  inaczej znośnem, jąk 
tylko pod warunkiem, 81jy gnnny wiejskie sk ładały  
się wszędzie w wielkie zbioiowe g miny j łączyły , *J  
z sobą. (Bardzo słuszmeO Gdyż pod tym 
warunkiem można było analeść zdolne do sprawo

Czytamy w Gazecie T rgestsk ie j: Kiedy sir G ar­
dner Wilkinson — mówi Tim es  — zw ied za ł  w roku 
1844 Czarnogórę, staraniem jego było nakłonić w e­
zyra Hercegowiny i w ładyki Czarnogóry do uszano­
wania wymagań cywilizacyi w ich zajazdach w z a­
jemnych, mianowicie pragnął,  aby porozumieli się 
z sobą względem szkaradnego zwyczaju zatykania 
g łów  wymordowanych jeńców na szczytach bram 
miejskich w Mostarze i Cetynie. Ale chybiony re­
zultat tego ludzkiego zamiaru dowiódł, że nienawiść 
między obu rasami jest nieukojona. W ład y k a  czar­
nogórski rzek ł  do sir Wilkinsona: „ B ą d ź  p a n  pewny, 
że sposób myślenia dzisiejszych Turków je s t  ten sam, 
co za czasów Osmana albo Bajazeta ,  ale umieją oni 
łudzić dyplomacyę europejską zapewnieniami cywili­
zacyi, tak że się niedopatrzy ich okrucieństw.* Sku­
tek stąd widoczny, że wojna z równą z obu stron 
prowadzona jest dzikością, i doniesiono nam, że C zar-  
nogórcy w jednym z nocnych napadów swoich na obóz 
nieprzyjacielski, unieśli 317 głów  tureckich jako 
pierwsze trofea zwycięzkie. Dowolny rozlew krwi 
nie da się usprawiedliwić ani w powodach, ani też 
w celach swoich. Obie strony walczące n a jw ię k s i  
robiły wysilenia, aby mieszkańców sąsiednich pro- 
wincyj do udziału w  walce pobudzić. Mahoffl^ " 
scy poddani Porty wBośnii i Hercegowinie . j ostar_ 
przeszło po łow ę ludności i dotąd najlep»*^cCiSyjj ra_ 
czają dla armii tureckiej żo łn ierzy .(C ^ / n z b r o j e n i a  
jowie są najwięcej chrześcianie, a wojny by-
i nawykli do jarzm a. Rezultatem 0 którem
łoby może wymordowanie ( • )  6 'na __ Mówiąc 0 p0-  
bez zadrżenia pomyśleć nie PJg j#a,b„ł« i postaw ie- 
s łannictwie hr. Leiningena o ^„cyjnrgo na g ran i-  
niu auslryackiego korpn̂ Times:  Widoczna, że tak
cy d a l m a c k i e j ,  nadmiem dnjjłi nowfgo j ważn
nazwana kwestya Polityka Austryi w zg le -
przez to nabiera zy .f  wiek„ ultrakonserwatywna 
dem T u rc y ib y  kiedy Francya, Anglia i Rosy a z£o-  
? a ]Le sfć na z a ło ż e n ie  nowego królestwa greckiego, 

o d m ó w iła  udziału swego w tym rew olucyj- 
z a m ia rz e  i żadne z mocarstw nie okazyw ało  

d o ty c h c z a s  większej skłonności ku utrzymaniu pań-

«) GOthe w Fauście.

pan- 

P. R.

I
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s tw a  ottomańskiego, co Austrya . P e w n e  now e w y ­
padki zm ien i ły  znacznie  ow o  jr z y c h y ln c  usposob ie­
nie, a A u strya  zajmuje obecnie znakomite s tanow isk o  
w  obec chrześciańskich  poddanych Turcyi europejskiej.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  I I  lutego, w  m iasteczku  Bukowska na  w stępnym  J a r ­

m arku ,  k tó ry  t r w a ł  od poniedzia łku do cz w a r tk u ,  b y ło  w yżej  ouu 
w ołów  k a rm n y c h ,  z tych  tylko 50 sprzedano po z ł r .  100 mk. para, 
3 00  w e łó w  puśc ili  w ła ś c ic ie l :  do O ło m u ń ca ,  r e s z t a  za ś  w ró c i ła  
do s t a je n ,  c z ek a ją c  lepszego j a r m a rk u  w Ja ćm ie rzu  lub w 11}ma- 
nowie. P iern ików  było  dużo ,  ale j a k  n a  w o ły  k a r m n e ,  tak  tćż i 
n a  pierniki kupców nie było .  Dobra p a r j  w o łó w  do roboty  płacono 
z ł r .  80  mk i więcej. K row y  młode* i dojne płacono po 24 z ł r .  mk. 
do 30 , tych bardzo m ało  sprzedano ,  bo niewiedziec z jak ie j  Pr * y -  
o z y ry  kupców z W c g ie r  na  tym  j a r m a rk u  nie było .  Konie dobrej 
r a s y  kupowali  żydki* i nie źle p ła c i l i ,  robooze zaś  konie kupowali 
m azury ,  za dobra p a re  sz kap  ch łopsk ich  płacono t ł r .  70 do 80 mk. 
Drobne za ś  b y d ło ,  k tórego by ło  bardzo dużo,  prawie  żadnego po- 
kupu nie m ia ło ,  każden ch c ia ł  sp rzedać  za  j a k ą  bądź c e n ę ,  bo 
b rak  paszy  j e s t  bardzo wielki. — Ceny zboża s ą  n as tępu jące :  ko ­
r zec  ż y ta  z ł r .  20 w. w., p izen icy  23, Jęczmienia 15, g rochu ,  bobu 
2 1 ,  ow sa  10 z ł r .  w. w . ,  ko rzec  kon iczyny  32 z ł r .  mk.,^ sprzedaż 
ta  ogranioza się li ty lko  na potrzeby miejscowe. Z imy niemieliśmy 
p raw ie  żadnej, a te ra z  m am y już  wiosnę, w ia t r  południowy i cie­
p łe  deszcze, k tó re  dosyć częs to  padają ,  Jednóm s łow e m , powietrze 
j e s t  ca łk ie m  wiosenne. S t a r z y  gospodarze niewiele nam nadziei  
robią  na  dobre oziminy, jeżel i  będzie suohy marzec, ży to  aię mośe 
Jeszcze  p o p ra w i ;  pszenica  b a rd io  m a łe  nadzieje nam robi.

Kurs papierów publicznych I pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa te ltg ra ficn n s  •  dnia 1S  lutego. Metaliki 5 -p roc .  

91. -  Metal iki 4 7 , - p r o c .  7 ó 7 4. -  Mutaliki 4 - p r o o .  76 / , .  — 
3 -n roc .  » 1850 r. 5 7 ' , / .  -  37 j-p roC .  48. — 1-proo.  19 / , .  
z e iagn. s 1830 r .  260, 3 0 3 ' / , .  — A u g sburg  HO*/,.  — Londyn 
10 kr . 55 .— Pary*  1 3 0 ' / , .  — A keye  Bankowo 1 4 7 2 . — Akoyo 
kolei  io l .  pó ln .  Kardyn. 3390. — Pożyczka  z r .  18*1 lit. A 9 7 ’/ , , .  
B- 1 1 6 ' / , .  — O s t-D in a n  Dampfsch. <75.

K u r s  k r a k o w s k i  lo g o  lu tego. Banknoty  au s t ry ac .  ż ą d a ją  9 4 s/4, 
p ł a e ą  94 7„.— P rusk i  kurao t  i .  102, p ł .  101*/, — Kuble s rebrem  
nowe ź. l l ' 0 ‘/4 pł.  100 .— Cwanej g ie ry  nowe i .  104 ' / ,  pł . 104.— 
C w a n o y g ie ry  s ta re  ż. 103V, pł.  1 0 3 — Im p o ry a ły  ż. 34 15, pł. 
31 12.— D ukaty  a u s t ry a c k ie  i holenderskie  ż. 19 10, p ł .  19 12. 
2 0 f ran k o w e  ż. 33 12, pł. 33 8 . — L is ty  Z as taw n e  polskie żąda ją  
1 0 1 ' / ,  p ł . 1 0 1 ' / , ,— L is ty  Z a s ta w n e  galic. ź. 9 3 ' / ,  p ł . 93.

K u r s  l w o w s k i  z dnia l i g o  lutego. Dukat holend. a  z ł r .  7 kr . 
D ukat cos. 6  z ł r .  12 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  ros .  9 z ł r .  4 k r .  — 
Rubel ros .  1 z ł r .  45 k r .  — T a la r  p ru sk i  1 z ł r .  36 k r .  — Polski 
k u ra n t  i p ięc ioz ło tów ka  1 z ł r .  18 k r .—  Kurz l is tów zas t .  w gal  
stan. Ins ty tucie  k r e d y to w y m :  Kupiono prócz kuponów 100 po 93 
z ł r .  10 k r .  w  m. k .— Sprzedano 100 po — z ł r .  — k r . — D a­
w ano  za  100 z ł r .  — kr .  — — Z adano  z ł r .  93 k r .  40.

K u r s  w i e d e ń s k i  a doia 12 lutego.*— Mztalik i 9 4 5/18. — Nowa 
pożyczka.  8 4 ' / , . — Akoye Banku wied. 1372 .— Akcyz koloi żel. 
szl.  239*/4. — Agio od z ło ta  1 7 ' /4. od s re b ra  9*/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 12 lu tego. Banknoty  au z tryack .  Ł 3 " , , .  ż. 
B a n k n o ty  p o lsk ie  08  t .  — l .iu ty  n a s ta w n a  p o lsk ie  d a w n e  i 
n o w e  SB*/, d . — L is ty  s s s t s w n o  p o su a A  4*/, 105 * /,, *- > dto
O j0/ ,  9 8 V« *■ — Kolej K r a k . -g ó rn o -e z lą i .  9 3 ‘/ ,  ż.

( 7 4 ) MŁYN GIPSOWY (3)

Plot. Słeinkelera w Podgórzu
pod KRAKOWEM

dosta roza  gips do u p ra w y  gruntu na  na jm ie lszą  m ąkę  zmielony 
oentnar wiedeński  138 funtów poLkich po 17 k r .  mk.

J a k o  n a jsku teczn ie jszy  nawóz kości mielonych, tenże sam cen t­
n a r  po 2 z ł r .  10 k r .  mk.

Tam że dostać m ożna r u r  glinianych różnej objętośc i,  c e g łę  w y ­
borow a zw y c z a jn ą  i o g n io t rw a łą ,  daehów kę w bardzo p r z y s tę p ­
nych ocnach.

W a ż n a  wiadomość dla posiadaczy sz o ró w ,  k r y ty c h  powozów 
dla chcąoych  mieć obuwie skórzane  n ieprzem akalne .

Angielska Gummielastyczna tłastość
Patent Indian Rubber Grease o f W il l ia m  W ri-  

glesworth Sf Comp, in London.
W y s m a ro w a n e  tą  t fu s to śc ią  skóry nigdy nie p r z e m a k a ją ,  robią 

zię giętkie  i miękkie — i nie P fk t ją  j , ^  po innej t łu s to śe i ,  obuwie 
za*ś nab ie ra  prężności i niedołęga.

T łu s to ść  t a  posiada i tę  w ła s n o ść ,  że n a js ta rs z e  1 na jsuższo  
sk ó ry  różnego rodzaju mogą być u iy tcmi.

T a  ang ie lska  gum m ielas tyczna  t łu s to ść  Je s t  w b la szanych  pu­
sz k ach  w ra z  z opisaniem.

W ie lk a  puszka  z ł r .  2 kr . 30. ~  średnia  z ł r .  1. — m a ła  k r .  36.
m o żn a  d o sta ć :

w Krakowie  K. HermaDna, w T a r n o w ie  J .  J a h n a ,  we L w ow ie  J .  S. 
Ju rg c n s a  — i J .  S t ro m e n g e ra , w Czerniowoaeh i S ta n is ła w o w ie  
brani C z u o zaw a ,  w Brodach H. Klóbera, w B rześanach  Sohubuth 
& Merl, w Ż ó łk w i  K. C hr is t ian a .  ( 1 4 8 1 -1 6 - 1 8 )

do sprzedania w  W ęgrzynowicach.
| Opakowanie dla zamiejscowych bezpłatne.
j B u r a k i  pas tew ne  brunszw ick ie  — czerw one  d ług ie  nad ziemią 

roznąoe ,  k tó ry c h  pojedyricze sztuki dochodzą 15— 18 fnt.  wagi, 
ćw ierć  ( g a r n c y  8 ) 18 fnt. wag,  p0|. netto, po 6 zVr. mk. 

B u r a k i j  pas tew ne  hohenhejmskie  — w po łow ie  po nad ziemią 
ro sn ące ,  tak że  bardzo w ydatne ,  ćw ierć  1 7 ' / ,  fo t - W*S' P°h netto 
po 8  z ł r .  rok.

Trawa Tymoteusza (pleum p ra te n s e )  — ' ćw ie rć  38 fnt.
w agi  poi. netto,  po 7 z ł r .  mk.

Trawa miodowa (holcus m olis)  — ćw ierć  12 fnt. w agi  poi.
netto po 3 z ł r .  mk.

Krwawnik (ach i l lea  millefolium) — rośl ina  zzozególuiśj z a le ­
c an a  na*m ięszankę do zap row adzen ia  sz tucznych  pas tw isk ,  o so ­
bliwie w g l inkach  mniej s a m o ż n y o h , w po łączeniu  z koniczyną 
b ia łą  i t r a w ą  miodową — nasienie bardzo drobne i lekkie  — 
g a r n i e c  p o  2  z ł r .  3 0  k r .  m k .
W  m n ieJ» B y c li ilo A o iao li t y l k o  n a s i e n i e  Z i u r a l t d w  l , r l l I I -

Szwicklcli może być n a  t r an sp o r t  p r z c . ł a n c ,  i to za  pośredni­
ctwem S e k rc to ry a tu  T o w a rz y s tw a  G ispodarskiego K rakow skiego  
p rz y  ul icy  SzewskićJ N. 3 3 5 ,  garn iec  po 50 k r .  mk. i  dodatkiem 
po 3  kr. za  opokowai ie p r z y  każdym  garncu .

L is ty  f rankow a ne  p rzy jm u ją  zię z adreszem  „P .  J ó z e f  Z apa lsk i"  
w Hotelu Po l le ra  w K rakow ie .  * ( 9 6 - 2 - 1 0 )

(3237) Ogłoszenie. 0*0
W y so k ie  o. k. M inis ters two S k a rb u  n a d es łan y m  d rogą  te legra fi ­

czną  r e sk ry p tem  z dnia 9 lutego 1853 r.  N. 2157 M. S W .  z e ­
zwolić r a c z y ło  na  w ym ianę  j e s z c z e  po k o n ;ec lutego 1853 r .  mo­
nety  zdaw kow ej  z dniem osta tn im g rudnia  1852 r.  z obiegu ś c i ą -  
goie tć j .  S tosow nie  do tego K assy  k ra jo w e  potrzebne ro zporządze­
nie Już odeb ra ły .

Co niniejezem dla zas tó so w an ia  się t y c h ,  k tó rzy  j e s zcze  d aw ną  
monetę m ie d i ia n a  posiada}^, do wiadomości eie podaje.

Z  c. k  Komissy* G ubernialnej.
K raków  dnia 14go lutego 1833 r. 0 * 3 )

fnseraty.
( 4 2 ) (3)

Uwiadomienie Dentysty.
Przez  moje k ilka ,  rotne usi łowanie ,  udało  mi się przychodzić  wr po­
moc życzeniom wielu oicrpiącyoh na ból zębów — przez w y n a la ­
zek  b iałćj do plombowania m assy ,  k tó rą  w ło ż y w s z y  mieka w w y ­
d rążen ie  zęba , tam że Btwardniejo bez sp raw ien ia  najmniejszego 
bólu i bez zmiany sw ego ko lo ru ;  sł®*y ona u ietylko do w y p e łn ia ­
nia  t r z o n ow ych zębów, ale Jes t  wielce pomocną i dla przednich 
zębów. Zaw iadam iam  z a ra z e m ,  że  podobnie t e raz  Jak  i d a ­
wniej we w s zys tk ich  s łabośc iach ,  dotyoząoyoh ust  i zębów, z w sze l­
k ą  dokładnośc ią  operasye  nskuteczoiam- — R ów nie ,  że pozjadam 
nowy zapas angielskić j em ali i ,  z której zęby tak pojedyricze Jako 
tćż do oałćj  lub p o łow y  szczeki w zupełnóm podobieństwie do n a ­
tu ra lnych  wedle najnowszej  metody > w  n*J»tó»owniejszy sposób 
wprawiam . J ó z e f  * y g n , u , , t  f j h c l y ,  den tys ta .
( > ‘ 9 - 2 - 6)  Ulica S ł a w k o w s k a  naprzeciw  Hotelu Knotza N, 377

Ogłoszenie przedpłaty na dzieło m
P- H enryki Ciotce

( 1 0 3 )  Świeża czarna

l l B ń H J J i i S Mw w ybornym  gatunku
sprzeda je  się

nadzwyczajnie tanio — funt polski
&Z3T po 3 złr.

w handlu pod firmą A N T O N I IM E L Z E L  w Krakowie .

Kto 1 0 funtów na raz kupi, otrzyma stosowny rabat,

P ięć korcy brzanki pospolitćj v. Trawy Tymote­
usza (phleum pratense) z ekonomii Osiek —  gar­

niec po 4 0 kr. mk. z dodatkiem 3 kr. za opakowanie przy 
każdym garcu —  jest do nabycia w Biórze c. k. Tow. Gosp. 
Roln. w Krakowie.

W idzieć tamże można próbki nasion traw następujących : 
Ktosówka wełnista v. trawa miodowa (holcus lanatus) gar. 2 0 kr. mk. 
Życica trwała v. Rajgras angielski (lollium perenne) „ 3 0  „ „
Rajgras Russia (Lollium Russellianum) . . . . „ 30  „ *
Kostrzewa łączna (festuca p r a te n s is ) ..........................„ 1 4 „ „
Kostrzewa większa (festuca e l a t i o r ) .......................... „ 12 „ „
Stokłosa miękka (bromus m o l l i s ) .................................„ 12 „ „
Stokłosa wielka (bromus g ig a n t e u s ) ..............................  3 2 „ „
Krwiściąg y. biedrzeniec pospolity (Poterium San-

guisorba).   „ 80  „ „
Rajgras francuski (Avena e la tio r )................................ „ 15 „ „
Trawa wonna łąkowa (Antoxanthum odoratum) . „ 21 „ „

i M iotła rozłogowa (Agrotis stalonifera) . . . . „ 3 6 , ,  „
j  Rżniączka pospolita (Dactylis glomerata) . . . „ 18  „ „

Grzebieniec (Cynosurus cristatus) . . grniec złr. 1 3 0 , ,  „ 
Których to nasion, z dodatkiem 3 kr. za opakowanie przy 

każdym garncu, dostać można w O sieku, obwodzie W adowic­
kim, ostatnia poczta Kenty. —  W edług tu przyjętego systemu 
sieje się w mórg wiedeński :

Koniczyny czerwonćj 10 fnt. czyli 2 garnce. 2
Koniczyny białćj . . .  2 fnt. czyli >/„ garnca. «
Traw różnych . . . 1 1 fnt. czyli 9 garncy. 2 ,

Zbiór obrazów olejnych i wodnych
(Aquarelles) razem lub cięśoiowo do sprzedania; — Jakotóż akrzy- 
nia żelazna duża (k a s sa ) , lampa argandzka i inne przedmioty. — 
Bliższa wiadomość w handlu W . Rutkowskiego przy ulicy SiennćJ. 
 __     (1 0 7 -2 )

1 *  ?*.ił .  eW ieozor Vokalno-Sceniozny « w 3eh od-

* - - f a *

O sta tn ie  W ia d o m o śc i.

( 1 1 4 )

BURAKÓW GDKROWYCH CHATA WDJA TOMASZA
Pra w d z iw e  b ia łe  sz ląekie  z 1852 r .  z b i o r u ,  o o le c a  u o d o i . a n v  nn  i i  « .V‘' _ „  JP ra w dz iw o  b ia łe  sz ląekie  z 1852 r. zb io ru ,  poleca podpisany po 

n i jm ie rn ie j s z y e h  cenach. Próby tychże  , J a k o tć i  b liższą wiadomi śó 
ndziola na żądan ie  za  listami frankow sneui i  pan J ó z e f  B artel 
w  Krakowie  w R yuku  pod N. 339 i p rzy jm uje  w sze lk ie  obsta lun t  i.

E d w a r d  J f l o n l i a i i p t , starszy,
trudniący  się sp rzed a żą  nasion w W ro c ła w iu .

Podpisany  z a w ia d a m ia ,  l i  w “ o w o -w y re s ta u ro w a n e j  miodziarni 
w  domu sw y m  po® *66 p r*y u l |ey Grodzkiej s p rzed a w ać  będzie

Miód likraiński
świeżo wyrob iony , k tórego g a rn ie c  w na jlepszym  gatunku p0 t ł a .  
3  gr . 22 — k w a r t a  po g r .  28 — p ó łk w a r ty  po g r .  14 — k w a ­
t e r k a  po gr. 7. ( 1 1 2 - 2 - 3 )  F - W ichior.

Ż Y C I E  Y I E % V O Ł Y I K Ó W
w Zjednoczonych Stanach północnej Am eryki

przekładu Fr.
w dwóch to m ach ,  z k tó ry ch  p ie rw szy  * •>002ą tk iem . a  drugi 
z końcem m arca  1853 drukarn ię  Z a k ła d a  nar. im. Ossoliński
n n n ó s i   V Vr o a i r a ż l r i n  Ir o i w m .  b . n l f )  W  C  1 r r n a  _ ____ i

ch
opuści. — W s z y s tk ie  k s ięgarn ie  krajów® 1 a a f r a m e z n e ,  pow yższa  
d ru k a rn ia  i w ydaw oa  we L w ow ie  poć N- '  U Przyjmują zam ó­
wienia  z p rz e d p ła tą  1 z ł r .  mk. — P® wyjsoiu  2g 0 tomu *
w y żs zo n ą  zostanie.

i cena pod-

Raygrassu nasienia
w najlepszym gatunku  ćw ierć  po 2  złr -  r " mb. Jest  u Jó z e fa  
M a y e r a  pod N. 135’/ , ,  u lica Mayer®” '  * — t a k ż e  w  sklepie  
pana  Kleina w  ry n k u  — i M a ń k o w s k ie * ®  Pr *y ulicy Halickićj we 
L w ow ie  do nabycia.  ( 1 4 0 - 1 - 3 )
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R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y , ko nstanty  so b o l e w sk i. w d r u k a r n i  c z a s u

Kraków 15 lutego. W  skutku nagłych śnie­
gów dziś dopiero wieczór otrzymaliśmy pocztę 
wiedeńską z niedzieli i poniedziałku i podajemv co 
ważniejsza.

Koresp. austr. donosi p. n. „ Nowiny z Lom- 
bardyi“ co następuje:

O ile z dotychczasowych doniesień o wypadkach w Me-

l . J ^neJ kuPY i przewrócony, a podróżni
i . 7 n ’ zr8h°')’8ni. Kiedy tłum uderzył na g łó ­

wny o wac , przy czem oficerowie i wielu żołnierzy od-  
mos o r-iny, pojedyncze oddziały spiskowych rzucały sje 
podstępnie na wojskowych po rozmaitych ulicach; usiło­
wano również budować barykady. W tej chwili niepodo- 

tia dac szczegół,iwcgo i wyczerpującego przeglądu wy­
padków. Na drodze postępowania doraźnego, ustanowio­
nego zaraz po wykonaniu pierwszych siedmiu egzekucyj 
czterech winnych stracono lOgo lutego na szubienicy! 
Tak w Medyolanie jak i na prowincyi, panowtfa U g o  i 
12go b. m. największa spokojność. Według depeszy te­
legraficznej z Werony 12go b. m„ doniesiono z Medyl 
olanu, źo na ziemi piemontskiej 700 emigrantów, którzy 
się pod Stradellą zgromadzili, zostali od wojsk sardyń-  
skich rozbrojeni i do Yoghera konsygnowani.

Gazeta urzędowa picmoncka z dnia 10 b. m. podaje 
manifest wydany przez Mazziniego i w skutku tego roz­
porządzenie rządu nakazujące aresztować każdego, kloby 
chciał przekroczyć granicę. Gazeta pomieniona zapewnia 
że w Piemoncie zupełna panuje spokojność. Granice pod 
Gravellone obsadzone są jazdą piemoncką.

—  Doniesienia z Czarnogóry żadnych nowych szcze­
gółów niepodają.

D epesza lelegr. z Paryża 12go b. m. donosi, że poli- 
cya paryzka zatrzymała na poczcie wszystkie bez wyją­
tku korespondeneye, pod adresem dziennika Independen­
ce Beige. Constitutionnel pisze, że uwięzieni w niedzie­
lę dziennikarze i korespondenci zostają jedynie pod za­
rzutem szerzen.a fałszywych wiadomości.

—  Wybory w Madrycie i okolicach wypadły po stro­
nie rządu, po prowincyach opozycya otrzymała górę.

a n to n i  c * a p l iń s k i  Zarz^dzca Drukarni.


